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ROK XV. Ili Niedziela, dnia 29 stycznia 1939 roku. Ili Nr. 5 

Zjazd o;~w'dzki • p 
8 z. 

W nied!zielę, dnfa. 22 bm. w Ło·dz;i od:0Yt1 się zjazd '.Vojewó<lzki o<ldziałów Zje.~Inoczenia. Pc>lsik:irch Zwią.zków Zawo-dowrc11. ~/,ja.z~. 
w.gaił o god!z. 10-ej :setlm'etarz okrę.gorwy ZPZZ w Ło-d.zi p. Ignacy ~wiak, P<>czem po powołaniu prezydium, za.brał głos 
w-pre·zes Wy(liz:iaiłu Wyik, ZPZZ sen:aitor Mariau MaJin.o:wsld - W-ojtek. Mówca. w przentbwi€!niu swoim poc1kre.ślił1 ie Zje<lno· 
e2"!€ttlie Polsikieh Zw:i;ązlk:ów Za:woido.wych ma sJ:użyć idei dobra pirbliczne,gio i stanowi nad.·.zęd:zię: do z.jeduo-cze.nia całeg~ pó.­
sildego rucllu z;awodo1W"ego~ Dzisiaj Zjed.noozienii.e Pzylsldeh Zwi~ów Zawooowyclt - stwiel'dz.a sen. lVIalin<l'Wl&ki- Wojte:~ 
- l'iOZJłO!l"Z>ądlza już siłą 200 tysięcy. zorganizowanych ro.botnikó:w. Ta armia robo.tnieza musi pt"Owa<lzić walkę o nowe jutro po'.­
s~o świata praicy aż do Z1Wycię.stwa. Następnie µrzemavviał &ekretairz generalny Wydz;. Wykonawczego- p. Jerzy śmiecti 

oraz ·posłowie Ciep.lak i Dąbrowski, Na zdjęciu u>C?ze:Stuicy zjazdu. 

Fot. A. Meyer, P.iiottrkowska 182, tel 108..St 



Zakopanem. 
Korespc:ndencja własna / 

Zakopane, w styczniu 
Nigdzie tak nie odczuwa się atmo­

sfery kzinnawału, zabawy, radosnego 
podniece1nia, jak właśni1e w Zakopa­
nem. W wiefkich mia'stach karnawał 
się przeżył: bale bawią tylko młode pa 
nieinki, wstępujące w żyicie; kto chce 
taió:czyć, może tirn r:obić okrągły ro,k na 
.dancingach. Niby to samo i w Zwkopa­
nem - dandngi prospi2-rują przez 12 
miesięcy \V roku, ale jednak- je·st coś 
specyficznego w powietrzu, co stwarza 
odświętną 2Jttnc1sferę. 

Przede wszystkim-śnieg, powi·e­
trze i sk1ńc1e. Cały dzier1 na nairtach, 
na sankach, na sipacene. Zmrok szyb~ 
ko zapada. Co robić z wieczorem? 
Ano, 111aturatnie bawić się. Zwrr1szczCT, 
że ludzie po to przyjechali. Cały bagaż 
trosk z.ostawiony w domu. Nawet, j.eźe 
li na ten wyjazd zdobyl1c1 się koszt·ern 
du~;„ch wyrzeczeń, to już tutaj, na młej 
scu, iUe myślii o tym. In:21cze,{ wypoczy­
nek nie byłby ko,mpletny. Jest pewna 
suma ·p·f,e1nJ,ędzy do wyda,nia - trzeba 
ją wydać tak, aby było możliwf.e, naj­
przyf emniej. (Zwykle zresztą każdą 
prelim!nowaną sumę się przekracza: jn 
koś to będzie, z domu przyśla). Więc 
- chodzii się wiecz,nrem po Krupów­
kach, które wygl~dafą teraz jak praw~ 
dziwa w'.elkomiejiS.ka ulka z porzadną 

j1e1zdrilą i chodnikami, jarząca1 się świa­
tłami. zapraszaijąca estetycznymi \V}'·· 

stawami do wnętrz wielkich magazy·· 
nów. Suknie modelowe, materiały, tiu-· 
Ie, 111l?1ski, gotowe fraki •i smokingi --·· 
wszystkie akcesoria karnawalo,we. Kil­
ka kwiaoiarn.i dobrze prrcsperuje, sprzy 
jają·c sezonowym fiirtom. Kawiarnie za 
chęcaią w21rszawskimi nazwarlilii: _jest i 
Ziemiańska, i Europejskn, cieszy si1,.; 
wielkim powodzeniem Kryształowa. 
Każda ma ·swoi.eh byiwalców, zarezer­
wowalne stoliki, wszędzi1e tłoczno. Zwo 
lennicy tradycji wierni są Trzaisce, 
,brydżiści za:pe~niają ,,górkę" w 'klubie. 

A nad gfowami chwieją się, zawie­
SZl)n,e w poprzek ulicy, ogromne plaka„ 
iy: · „Dziś dancing w Jaszczurówce", 
„Dziś wielka rewia kanrnwałowa", 
,Dziś bal ,narcfarzy".„ Ulica brzęczy 
dzwonkami 'SCl!nek, radosnym gwa:rem 1 

ipodnileceniem. U wyl101tu Krupówek, wy 
ooiko, na Guhałówce, jtalrzy s.ię. światła­
mi nowa re.stauracja. Tam też fańcz:1, 
a :kolej,ka ni,eiStrudzeni•e przewozi w gó 
rę coraiz nowe ipartie gości. 

W dzień Za:kop,atne pustoszeje. Nnr~ 
ciarze są w .gó.rnch. Ci „lepsi" - na 
Ka~~p·rowym, na Hali, lub .choćby 11Hl 

. Oirbałówce, ~ak teraz udo1stę.p,nioneJ. 
Pocz.ątklująp)11- pod Reglami, a1bb na 

Związek InwaJiid1ó-w Hracy w Ł:o1d1zi urządzH gwiwzdkę ,choinkę <lila s•iemt po. zma­
rłycl1 inwalidach pracy w fabrykach łód1;lticih. Wiie1ka ig"roimaida dJzieic:iJ biedny.eh ob­
rl""r~na wstała .paczkami. Urocz:y;stość ta odbyła si:~ w Q1WctH1.ści przl4ild:SitflJ'Wicię1i 

Za11·z-ą<lu Z'wią;zku hlwa~idJ6w Prn,cy. 

Lip'kach. 1 tam dopiero można zoba­
czy·;: 1prawdziwą rewię mody narciar~ 
skicj, bowiem przeważnie urocze nar~ 
ciareczki, staw-iia•ją;ce pierwsz'e pO'snwi­
ste kroki na śniegu, są właśnie wy­
.e1kwipowane „1g,rc1sto z igły", podczas 
gdy u „sta•rszych" na:rciarek do szylrn 
111akży pewna nO!nszalancj:a, w ubraniu. 
Stai e, wytarte spod.ni1e, złatane nieraz 
narty, zato porządna wiatrówkt:1

• Nic 
na 'flOkaz, tylko to co celowe. A narcia­
reczld z t. :i:w. ,,oślej łąki" (pod Liipka~ 
mi) - prez.E1ntują białe getry, twarno­
we ~;husteczki chło1pskie, zawiązane 
pod bwdę, urncze k,c.1pturki, bajecznie 
kolcrowe 'Szaliki 1i skarpetki, no i prze„. 
ślio:ni.e umalowane buzie. Niej1eidna 
pe1wnie wzdycha skrycie: ,,i ·poco k 
·na:f'iy? tak c,i·ężko je dźwigać na ramie,., 
niu I 1' Ale jest rnda i nc:,! trudy: możn n 
r1dpJJcząć i pokrzepić się w kawiarni 
p.rzy we1jściu d·o doiJi.ny Strążyskiej. 
TanJ przygrywa o~kieistra cyigańska i 
jest wspa:niały tort w kilku gatunkach, 
słyrny tort, który goście uwożą w róż­
ne ntrony1 Polski .. „ Przed kmwiarnią laR 
nar\ a wewn.ą;trz pracowite dudnienie 
(:ięNdch b.ut6w narciar.sklch. Tai'tczą. 
PrJecie karnawał. A zre·sztą~ wszystko · 
jedno, byl:e hyfa o.kazja. 

- 001 robimy wi:e1czorem? Mo:że do 
Jas1czur6wki? 

Wi;ec:zioirem dzwoniące Statnki uwoicl 
rozbawionych gości na Cyrlę, do Sied 
miu Kotów, do Jaszczurówki. PrzY'hył 
hoiel z restauracją ,na Ka.Jatówkach, 
gd;d,e, w przeciwi1eństwie do Gubałów­
kr, jest faniio. O, jest ,gdzie bawić się 

a 

w Zako;pam1t!!l11. I je.s·t na:strój. I t10. prze~ 
dr· jeszcze nie pe1l.nia: s1ezom1, jeszcze 
nir· FIS, do którego wszyscy szykuj11 
się jak do walnej bata:lii ! A co będzie 
w Ju,t~m? 

Właśnie a propo1s FIS'u„. ·Skarż u 
si1;: wła·śicici:E::1l1e ipe:nsjo.natów, że zrobio 
l1i(l im krzywdę, rozgłaszając w pra1Sie 
żie na .ukres FIS'u n.k! ma już ·c:.111.i ·j,e:dne 

go wolnego miejsca w Zakopanem. 
Nk podobnego! Powynajmowano 1pry­
w1tne mieszkania gór.a1lsk,Ie, za:r.e1Zie1rwo 
wano wie'le pe1111sjoina:tów dla wycie·· 
czek, ale w szeregu pierwsz1cirzęd11ych 
pensjonatów w naj:lepszych dlzielni­
cach Zakopaine:go, np. na drodze do 
Biaiłego, na luty ill1i1ei ma n<awet z1gł,o­

SZf."ń. 
- PorozpowiaidaH o tym tłoku i 

drnżyźnie w icikresiie FIS'u- s.k~rżą się 
wlaśdoiele pens}onatów- J te1rai go­
śc11e: bo1:ą; się j:echać dn. Za~opa11e·ga<ł111S 
luty. Myślą, że rni·e dosianą miejsca w 
pe:nsjonade. A miej.sem wolne są, i to 
p·y 9 -10 zł. z c1rntralnym ngrzewa­
ntem. Naturalnie, le:pi1ej j1uż teraz rezer­
wciwat, ale w każdym razie ,n,a1razi1e -·· 
są.„ 

W ,ostatnrkh dni1a1ch śniegu n1niej, 
dohre warun,ki tylko wysoko w gó­
rach. Tym więoej wre zabawa w Za­
kop am em. Ci, .co j1eżdżą na nal"tach 
„·dla fas-0uu" oddychla1ją z ulgą, że nie 
są do tego zmus:zeini. (A twarzowe stro 
je moiżna przecież i fak,niosić), Za to 
motna więcej tańczyć. Od tego jest 

przie1oież iJca;mawał! 
H. Nal. 

B 
50 lat kapłaństwa ks k St · ł s· ·, k . an. an1s awa 1ec1ns iego. 

Ks„ kanornik Stanisław Sieciński urodził sie w w ar­
szawi~ _w dniu 13 kwi<t1tnia 1866 r. Ro,dzkami. Jego !•yli 
Antom i Genowefa mał1żonkowie Siecińscy,, których ród 
naiJeży do stary1cb rodów szlacheckich. Po ukDr1czeniu 
szkół _ś1rednich w Częstochowi1e" \~iedziony duchem po­
woła:n1a, w r. 1884 wstąpił do Vlyższego Semi'naiium 
DU'chownego, \Ve Włocławku, a \V r. 1889 w dniu 3 lute­
g:o otrzymał święceinia kaipłm1skie z rąk śp. ks. biskupa 
Kazimierza Bereśni;ewicza. 

. ~łod~ k:1plan z zapałem oddał się pracy duszpastt:r­
sk1e1, zajmując stanovviska wikariusza \V Skradzu Szad­
ku i Pahian.icach. Już w r. 1895 obją1 pierwsze 'pi-oho~ 
stwo w Niedośipidinie, a następnie: w Chojnem pod Sie­
radzem, w Strońsku, Rzgowie i Ł:.::.sku. Wszędzie z c1odi-

, . t l l:t 
\\,~c;s~~ą 01c c awał się pracy kapłańskiej utnvalając iycii.: 
rellg11ne w duszach pO\N'ierwnych sobie parafian i w tym 
celu po,za osobistą., \vytrw:a~ą ,pracą w kościele, zapra­
szał OO. Redemptorystów dei przep.rowadzania misji i 
rekolekcji, zaprmvadzał nabożtńst\v:c> du Najśw. S;!rt::a 
P. Jezusa, pozakl:adar liczne organizacje Akcji Katolic­
kiej, 1reHgijne i· bractwa, którymi przeważn:i'e sam kie:ro­
;,vał, a szczególniejszą mvagę zwracał na dzi,eci i mło­

dzi,eż, na jej uroczs~ste przystę.povnmie do ,pienvs.zej Spo 
wruedzi i KomunH św. \\!Łasku 1933 r. \V lipcu zorganizo.­
wał ~ongres Eucharystyczny z okazji 400-leda sprowa­
dzema z Rzymu obrazu Matki Boskiej. Ko11gres ten od­
był 'Siię i 1mponująco. Sam estE·ta pragnął, hy przecie 
wszystkim świątynie pańskie wyglądały pi·ęknie i chędo­
go, .przieto w Stric;ńs:ku, Chojnem i Łasku przy chętnej 

pomocy par:a:fia:n przyozdobił świątynię malaturą, a w 
Rzgo\vie odnow.ił znj,s;zczone puez. wojnę sklepienie ko­
śdoła i d{ina. Wszędzie odn&wiał ołtarze, -organy, zaopa­
trywał zakrystie w niezbędne apa:raty liturgiczne, w Rz.go 
wiie spra\vil 3 dzwony nowe., porządkowa'r otoczenia kc,ś­
delne i cmentarz.e grzebalne. W Strofrsku zbudował mu­
rnwaną .piebaniQ. a w Chojnem wzniosłą wieżę ko­
ściellną. 

W czasie niewoli był sz1Erzydelem oświaty, otwiera­
Ją:c w Choj,nrn1 tajną szkoł~. do, której wiecz~rami :rbie­
r~ł młodz;:;:żj 1rnuczają<: ją i zajmując j<'! os·nbistym czyta­
mem pcwieśd Sienkiewicza. Zdolni,e_lszych chłopc6w sam 
ncz31r hiisto:rii pol1skfej i i,nnych prz1edmiotów, zaehęca0ł do 
zachowan:rE.1 strojów ludowych1 a w Strotisku przyczynił 
Siię hardzodo otwforania szkół \V całej parafii Poniewa:ż 
uw?żał, iż pr:zed's.taiwien:ia a:mat:.urski-e dodatnio oddziały 
WUJą na ksztalce.ni·e się młodzi,eży, takowe chętnie popie­
ra.t. Za prowadzie·ni·e taj;ne:go nau<'zanfa był prześladnwa,_ 
ny ·przez rząd rosyjski. 

.. , ~}bowł~zki dziekan.a Sipełiniał w Rzgowie .i tasJmt zy­
.sku3ąc sob11e smroun.ek i miłość kapłanów dleta11afa1yołt, a 
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Ks. kamm.ik Stanisław Sieciński. 

dla wikariuszów miał zawsze serce starsze.go brata w 
kap!1aństw:e i, ojca. W r. 1933 mia@wany został :k1s. Juib;­
Iat kanon)ldern Kapituły Łódzkiej, ··i we wrneś'!1'iu ub. r. 
op~tkił Łask, aby zamieszkać staJ,e1 w Łodzi, gdz:j,e sprr:.:­
WUJe (,how~ązki sędziego .pmsynod.alnego. Prncą, tru­
ciem i poświę-ceniem, a nade wszystko· dohryin sercem 
jednai ocibie serca swych parnfiie.n. To też, gdy opmm::cał 
para;fię, hy zająć inne stanowisko, żegnany był wszędzie 
7 .szczery1:1 żał~m,. a zawsze miłe i z )N'{lzięcwością wspo 
mmany. Pięćdzi.es:ęciolede kapłaństwa ~ to dług.i okres 
tycia, peł~n w bogat-e zbfory za:s.łuig Czcigodinego Jubila­
ta w g.ruliwej pracy k~płańskiej i społeczr1ej. ·. DK,' ogól­
'.t1ych żrczeil i Redci.:!n~J1a "Kuriera U>dz:kiego" ·,łączy swo­
JL'- N1~ch mm żyje w n~ijdłuisze lata .opr-01nliei11ione mi­
łośdą i wdzi~czn<>śdą tych, dla których i z którymi się 
tmdził i poświęcał. 



JAK PRACUJE 'l'BATR EKSPEltV-
ME~TALNY „CRICOT"? . 

Kraknws1ki teatr eksperymentalny 
„Cricot", ba\viący ·ud kilku tygodni w 
Warszawit:, wstępnym bojem zdobył-­
nil:chtttną na ogot- publiczność stoli­
cy. 
'Założony w roku 1923 w Krakowie 

przez grnpę formistów (Chwistek, Czy 
zewskr, Wmklcr, Ja:rema) zdołał w 
krótkim czasie rozbłysnąć ua firmamen 
de krakć"1wskiego życia artystycznego 
i n'.iwnfa~ szybko - z powodu iniechęt­
nego stanowiska ówcze·s1nej Rady Miej­
sk1e;j - zniknąć. 

Deus ex ma:chii11a tegu teatru, Jó­
zef Jarem.ar, wyjeżdża z grupą kapi­
st{rn; do Paryża, gdzie konty1nuując pra 
et· 1:ksperyme•nta1ne, wystawia w ruku 
1924 własną sztukę: „Serce Panny 
Ągnieszki". I{,rytyka francuska przyj­
muj;;:; sztukc; barctzo przychylni·e. 

l··rarniąc w scisłym knntakch: ze 
zw;ązk11..·m Arty:stuw Plastyków -­
nCricot" \V)lrnb1a sobie imlę, aby wre­
szcie, w r. 1938 .ruszyć ·na Warsz.a!wę, 
g<lzit: też obecnie znajduje się centrala. 

Aby dowiedzieć się szczegółów o 
pracy i zamiarach HCri.cot'a'' idzi1eimy 
na wywiad do dyr. Jarem:}'. 

Sa!Ja populannego, IPS-u na Placu 
Mairszałka1 11C1bi wrażenie domu waria­
tów. Wszys;cy biegają, krzyczą, nawza 
jem s<ię nawołują. 

„Nic dziwnego- mówi dyr. Jarema 
-dziś mamy premie·rę „Męża i żony" 
Fred.riyi'' 

- „jak to - pytam - przede 
dziś gra·c,iie w YMCA?" 

„To drug,L zespół-odpowiada dyr 
Jairema. Diliw.i· to1 Bama? U 1nas prawie 
kaida ·s,ztu:ka ma i:nny zespół a:rty­
Sttów t innych dekoratorów i.„ &nne wy~ 
konanie, Staramy się; aby każda gra­
na u 1nas sztuka mktła własne ujęcie, bo 
teź każdy utwór tego wymaga. Punk„ 
tent wyjścia jest dla nas rc.związani·e 
plasty·czne. I to j.est przede wszystkim 
bra!l1e pod uwagę". 

W d11iu 21 bm. XII Koło· Zw. Re:zier. WNl:Z z Ro,diz .. R,e,z, pitzy Z.aikł. Włók. R. Biedei·­
mana S.p, Akc. w Łodzi urządziło „Opłatek" dła swych czł·ook6w ± .ro<lzi111 w pięk'llie u.cle­
'ko.rowanej sali w Helenowie, wraz z opiekua1am1 Koła. p!' dl0ikto 1rem H. Biedermanem 
i p. d3"r. J. Prz.eira<lzikilrn:, z ks. J. Maickiew tcz&m, pireiz.. Kowa ;p. W. Korwalczyik z z:a­
rządem. Zabarwa miała cha.ra.kte1' w duchu R~zeirwistów :W,oijsk Polsikich. Zahawie 

przygrywała orkiestra tejże f:i!r:my po·d dyr. P.am.a Grzeig'Oil'Czy:ka. 

- „Jrukie warunki pracy znalazł 
Pan w Warszawie"? 

- „Znakomite. Przede wszystkim 
- publiczność. Ptt:bli.cZiność wa•rszaw-
ska jes:t możie sinobi.stycz1na, ale lubi 
sztukę :i.„ daj-e się prowadzić. Również 
praisa wykJa1zała dużo zrozumienia dla 
na:siZej ciężkiej pracy. Talk. Praca w 
Warszawie - to prawdZliWa· satysfa­
kcja". 

- „Jak się przedstawia program 
„Crikot'a" na najbliższą przyszł101ść ?" 

- „Przede wszystkim premiera 
„Męża: t ŻO!ny", no a 1potem „Pokój" 
Arystafanieisa w adaiptacjii Ignacego 
Fika, nUbu ... król"- Jarry w tłl1macze· 

niu Boy'a1, chcemy :rówin:ież wznowić 
„Lai Serva Padr.0111a" - P,ergolesiiego 
·- pie1wszą 'D1perę -buffro1. No i oiczy­
wiśde UJtwor:y\ jiużi .g1rane a więc „Wy­
zw;ailenie", „Fi.glie mi1s1trzia1 PatheHna" 
(.g:rane w W.airszawi·e 47! rnzy). No, a 
.co najważiniej'sze oir.ga:nii.zu~.emy ipoinie­
dziia~ki ,,1czys.tego ek;sperymentu". Bę­
dą wtedy g:ra:111e1 ·sztuki nowe, po któ­
rych publkzmość odrazu hędzie się 
moigła wypo1Wd·eidzi1eć. W ten sposób 
chc.em,y 1nawiąiz1a1ć bezpośredni lwntakt 
z wi1dowinią. Mam nad:oi1eję, że się to 
uda". 

- Na: p1ewno ·s,i1ę udat--Oodtajem y od 
S1iebiie. · ··· 

W xlniaeh 21, 22 styx:znia 1939 r. o<ifbyił się w Łod!zi zjaz<l in­

struktorów Łódzkiej Chorągwi Hairceirzy, paświęc:ooy z.aga.dnie­

niom J:)'l'MY hareerskiiej na. terenie wojew6dztwa łódZ'kiego. 

W dniu lfl sty1::znia x. b. sekcja kuJituralno.~spolz·czr,na Fe<l.era­

cji P. z. O, O. zpinga:nizo;wała w Gospodzie prz.y uil. Sienkiewi­

c:>.a 26 ,,Opła,teik" <lila dizreci. z; trzieic:h ·' świetlic · foolera.cyjnycll. 

N a Zidj1ęciu dziatlwa. i m.rządt sekcji w osobacll: i:nlSlp. Madej 

Krzymuski, Pytlińsk~ PilM'cz.y;k, Stolarski, Hey.n'Ullll, Kraska i ' 

Zid:jęeia nąsze p~tawia u~w zja'.".du. B~wicz~ 
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O OSCI 
Sally Salminen: KATRINA. 

Książnica- Atlas. Lwów - Warszawa. 
Katri1na, cór.ka zamożnego gospoda 

rza z iJJółnoianej SzwecF1. :zio1staje zwa­
bioina 1przecbwia1łkami i obietnicami, .po­
zinaine.go przypadkiem marynarza, i ja· 
ko }ego żona wyjeżdża na W}ISpJ 
Ala:nd. Ody zamia·st f.olw,c:Jrku j boga.· 
teigo dwoiru ocz~·kluje na ni1ą nędzna cha 
tai i byt wyr1c1brniicy, ambitna kobieta 
zadna się w up'orze, nie powrnca1 do 
domu, lecz wfasnymi siłami zdobyW'a 
chleb codziein:ny. 

Zaczyna s.ię długi szereg dni pracy 
zacięż,nej u bogatych kapitainó.w. Z 
biegiem La1t przybywają dzied, nowe 
tr,oski i radości. Skazana li ty1lko ina 
wła:s.ne ·siły - mąż przez większą 
część ,roku j:est ina morw, ·p;o1za tym nie 
<.foręga, samo.chwał, - Katri.na zdoby­
w;a: uznain:ie .całej okoJi.cy. Symbolem 
jeJ życie, to j:a1bł.on:ie które zas1aidziła na 
skal1e kioło domu, ·naprzód namc•siwszy 
tam mozolnie przez długie miesią1ce z.je 
mię w wiia:drach i w fartuchu. 

z jej. czwormai dzieoi tylko najstar­
szy syn WJ'Ch01dzi zwycięsko z zaciętej 
walk1 o życie, zostaje sam kapitanem, 
udziałowcem statków. 

Katriina dok1omy)wa życia w samotna 
śd, w ubogii1e:j, rnzpa·dającej się chaoie 
.na skale. 

Powieść pod pewnymi względami 
podobna jest do „Chłopów0 Reymo·n­
t~, ,pod innymi do Marii Dąhrowskiej 
„Noicy i Dn i". 

· Katriina zdobyła sukces światowy. 
Tłumaicmna jest w dwanastu kra1jach: 
Ameiryce, Anglii.i, Danii, Esto1nii, fi.n-

K;M:yż Traugutta nia S:tokacil Cytadel i 
Wari-za wskiej_ 

W zwią;zkt1 ze zbliżającymi się św:ięta:ni Bożego Narodzenia Th,:rzgłcśnia Łódzka ob­
darowała słodyczami, zaba:wkami i ciepłą bielizną 1()0 najbiedniejszych dzieei z 

przed&zkoli. W czasie audycji - obechy był ks. kan. St. Nowieki. 

landii, Francji, Holandii, Łotwie, Nor­
weg1ii·, Czechosłowacji, Ni,emczech 
W·łoszech. Na szwedzkim Konkursie Li 
teraddm z r. 1936 otrzymała ,pienvszą 
nag.radę p10iśród 76 zgłoszonych powie­
~l : 

Selmai Lagerlof, która w Szw,ecji 
jest wymczn1ią \V sprawach literacki·ch, 
IJJi-sze. „Kt,o pr:z·e:czyta tę ks,i,ą;żkę, nie po 
żałuje tego. Czytelnik zamyka k·siążkę 
z uczuciem zadowolenia wewnętrzne1go 
czuje sdę wzbogacony. Nie znalazł 
wprawdzie olśniewa1ją1cego arcydzieła, 
ani niezwykł·ej frapującej akcjii. Zna-
1a:?Jł zato :powi1eść iO człlorwieku moc-

·nym, wi:emym, wyrozumiałym, peł­
nym miłości., niezmo·rdowanym~ o czło-

I -

w·ieku do głębi \Vartościowym 1 który 
zachęca do naśladowania nawet u 
schyłku życia, w swej zdartej,, biednej, 
hezradnej starości". 

B. Krygowski: METODYKA SZKOL­
NYCH WYCIECZEK GEOGRA­

FICZNYCH. 
Książnica-Atłas. Lwów - Warszawa. 

\Vi0bie1c tego, że wyciecz.ka geogna­
ficzna doszfa obecnie w nowej sz·koie 
bez względu na swój typ do głosu i że 
tru:dno jest nauczyicieiowi rzetelnie bez 
niej wea1izować program sweg.01 .przed 
mfotu, p.rzeto ukaza:nie się „Metodyki 

szkolnych wydeczek geograficz.nych" 

W dniu 21 st~znia br.odh~~ł się wE><.xnis:ai 
W}'IStaw :rliliiorrowyieh w Za~ie. Została 
rórwnież wystawiona rzeźba art. mal. I{. 

LasookieQ;o, dłuta znanej r:zeźbfarki 1lani 
T9'0dory Dąbrowskiej. 



jest rzeczą najzupełniej uzasa1cfofotą 
Omawiana metodyka składa się z 2-ch 
za:sadnkzych części: pierwsz;ej, oma­
w:ającerj ogólne zasafdy technicznego i 
iiaukowego przygotowania wycieczki, 
oraz drugiej zawierającej kilkanaście 
komkretnych przykładów różny1ch wy­
cie~~e·k. Aczkolwiek przykłady wycie­
czek zostały przeprowa1dzone wyłącz­
nie z młodzieżą gimnazjalną (przeważ­
nie mł.odzieżą klasy I, wiekowo odpo­
wiadającej młodzieży 7 klasy szlmły 
powsz.), to nie mni1ej zarówno przykła-

W BratisJawie odbyło się inau,gu,racyjne 
}?'OlSied:oonie pierwszego Pairla:mentu sfo­
wacltiego. Inauguracyjne prz·em&wie'Ilie 
ks, ka.u. Buda~·:a. W prezydium; premier 
sfowaoki Tis-0, (w środku), na prawo 01l 

nieg<)'.--' min. Dunczańskl, zaś na lewo 
mini.stel' Sidor. 

Po pGdp-isamiu w Pacyżu deklairaicji :f.ran·cu~dw-niemiecldiej, mini:ste.r spraw zagraui­
cznych Rze&:z.y Niemieckiej von Ribbentrop iodezytuje w s·ali zegarowej francuskiego 
m.iniste:rstwa spraw zagrroiiemych m·,z.ędowy; komurukat dla prasy. Obok min. 
Ribbentropa na prawo - m.iniste:r spraw zaigranfozny,ch Fra.niej.i . Bonnet, na . lewo 

-ambaisaido1' niemiooki w Paryżu hr. Welcz·~k. 

dy W)decze1k jak i zasady ogólne, bę­
dące wymiki,em ośmioletniej p1:aiktyki 
autom, czynią tę książkę aktuahu!, za-
równo cUat sz.kół średrnich wszelkiego 
typu jak v dla szkoły powsz. BCiaMy 
zbiór wycieczek, od ogólnych poc:yna 

ją·c, a na .gospodarczych ko11cząc (wy­
cieczka do portu, do huty, na gO'Sipodar 

stw,o rolne etc.), ułatwić może niepo­
mier.n.i,e :prncę i nauczy1ci.efowi szk1c1ły 
po:wszeichnej i nau,czydelowi wszyst­
ldch. typów s.zkół ś:re1dlni'Ch ( ogólno­
ksztakący;ch, zawodowych itp.) Uła­
twić może rów:ni1eż :p.rncę ka,ndydatorn 
na nauczycieli, pra1ktykantom a także 
kraja.znawcom. 

OZN. oddział Północny Zachód urządził dla . na}hi:~iejszej 
dziatwy cdoników i SYim.pa.tykó.w,;Choiinkę" d11ia "6. ·bm; .w lokalu 

włamym ;przy uu. Srehrzyńsk:iej 69. W u;rocz.ysboigci wzięli 

)j~ias.na.11-ob1u pędzi}a a.rt. :mal. Karola Endego. w Salonie 

· · udiz:iał pp. Dziewięcki Stefa:n, d'ok.tór Parno:wsiki Kaihiiierz, wi­
cep.r2iewodnfoz_ąey OdclJzdału, Krauz:e Ludwik, kieroWriik Sekcji 

Społecznej, Przewodnfoz.ący Odklzia!l:u p. Buirek F:ranciiS:z.ek, Hn.­

ra1&z Józef,· Ko1zanko Jain, Fij.afł!kiow.ski Antoni„ sekretarz, Odd1zfa.'" 

łu1 Wról>le.t\vski Edwair<l1, kierown:ilk. Se:koji Plropag.am.do·Wej. Dzia 

twa w li<ćzbie 70 OiSÓh wsitała ohd!a:r.owa:na słodyrczami, artykuła-
· &atak Pięknyoh przy ·Ud.. Nawrot 8. mi .żywnościowymi ora,z innymi upom.inkami. 
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_t-.,,owy .1.·:c.ąu i:>iUWac:J.U nua.iLQ1~a...J._y Vi:l·l-"4·~•UV ,P.L.w'CJ. .1.'J.(:).:._vu.t•1''-'l. Uli. .l.Li:l-1..ll.<j?. h)LVJ4 IJY, •cWej 

ku prawej: min. Vaneo, min. Teplański, prezydent republiki czesko-słow.aickiej dr 
Hacha, min.spr. wewnętrznycli Durcz.af1ski, premier si/:owa:eld ks. Tis{), :miń. Siwak 

Wanda. ·żeromska, Zy.gmunt Bies.fa.decki i 
Ja.n Mrniińi:kI w po<wQ<l:z'E'JI1i<.~wej ,'fżttH:€• 

„Jntiro niedziela". 

Premier Francji Daila.d:ier w .Tunisie. M-Ollnent wręczeni.a p.rzez 

Bey'a TUll'lisu premi:enowi Daladier w pałacu Bey'a w Bardo pod 

Tumisem, naj'WY'ŻSZego rodmneg<O• ooznac:zooia „Nicham 

I:ftikar", nad~.nego ootyohczas tyilko Prezyd,entom R~publiki 

FTa.neuskieJ. 

l 

mm. Pruwaaiski. 

. " 

Pan Prezydent Rwczypoopolitej wśród młodzieży poilsldej z za 

g;ra.:nky, Pan Prezydiem.t Rzeczypo'Spoli:tej prof. dr Ignacy Mo­

ścicki w rozmowie z młody::m.i działaiczami .poilskirni: .z Zaolzia 

ll. P. Guziurean i Gajrl'Zką, któr.zy pr.zybyli do JaWOO'zyny w 

grupie kadry :młodlzi·ezy poiskiej z z.aigmnky1 celem złożenia 

h-Ołdu Panu Pi.'e':llydenito.wi Rzpłitej Polskiej. 



Fotom<l111ta,ż z ni1E:'zwy.kle ciekawego filmu „Purytaini;n" z }t.:."an Louis-Ba1~ra:net w roH glóWlnej. Wyświetla kino },Casino" 

Fot. Pa!h1ia- Hlm. 

- -----~--------~-..,~--- ~ __ M __ 1 ---------------~--------~- --·-------- ----· 
Odbito w .druk.arni „Kuriera Łódzkiego" 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KURIERA LóDZKIEG04
'. 

ROK XV. Ili Niedziela, dnia 5 lutego 1939 1-<>ku. Ili Nr. 5 

z eh • „ciemn ni" od z i . 

W dniach 26, 27 i 28 stycznia hr. odbyły się w Ło,di;i i najbliższej okolicy . wielkie 6wic.z.enia }1rzed1•.rh:itniczo- gazowe, mają.­

ce na celu SlH'a:wdzooie ·siflopnia przrg;ot-Owania ludności w dzi:ed~zinie opl. W dzień i w nocy, gdy Łódź to,nęła w J'li€',przejrza­
nyich c:iei:rn:nościach, rzucono na szereg objeiktów przemysłowych i mieszkal11rch ora.z na ulice petardy, bon1hy zapafa.jąe~ 
i gazo.we~ :rnairkując w ten spio.sób prawdziwy nalot bombowców nie:przyjaeiels.kkh. Organa opl zwganizo:wały ohronę miasta 
przy '"~iale .całej ludności, której część o~.mala rQlę wybitnie czynną., wywiązując się z niej znaki>mic1e. . Ka...i:tz 
fdbomonta& p~w.iia ki,Ika cieka.W)1c:h fragment6w z łódizkiej „wojny" prr.eciwlrotniC2€.j. Wiooimy w i1:irm: 2 wybuch:)· 

bomb,. 2 momen1ty pracy oddziiałów ra.townicro- sanitairnyeh i policjanta pelnią.cego S'łu.żbę w masce gazowej. 




